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OD BAŁTYKU ODEPCHNĄĆ SIE NIE DAMY

N A S Z Y M  P R ZO D K O M  W Y S T A R C Z A Ł Y  RYBY SŁONE I CUCŁINĄCE. —
M Y  PO SWIEZE P R Z Y C H O D Z I M Y , W  OCEANIE PLUSKAJĄCE!
OJCOM N A S Z Y M  W Y S T A R C Z Y Ł O ,  JEŚLI G R O D Ó W  D O B Y W A L I ,  -  
A  NAS B U RZ A NIE ODSTRASZA,  NI SZ U M  G R O Ź N Y  MORSKIEJ FALI;
NASI OJCE N A  JELENIE U R Z ĄD Z AL I  PO LO W AN IE,
A  M Y  SKARBY I P O T W O R Y  L O W I M  SKRYTE W  OCEANIE.

(Pieśń śpiewana przez w ojow ników  C hrobrego pod  K ołobrzeg iem  — zapisana przez Galla A non im a).



Dary morza
W  położonej na pierw szych kar* 

tach ważnej i ciekawej publikacji 
„Św iatopogląd m orski", w ydanej 
przed pięciu laty  przez In sty tu t 
Bałtycki, rozprawie Franciszka 
B ujaka o ku lturach  m orskich i lą* 
dow ych, pisze ten wielki uczony 
polski — słowa następujące:

„N ajbardziej charakterystyczną 
cechą morza w jego stosunku  do 
ludzkości jest, że dzieli ono ludzi

MIS Sobieski w porcie gdyńskim.

najbardziej i stanow i najsilniejszą 
tam ę ich rozprzestrzeniania się a 
zarazem  najbardziej ich zbliża i 
tw orzy najściślejszy m iędzy  nimi 
łącznik. M orze jest najbardziej 
uczęszczanym  przez ludzi gościn* 
cem, bo jest najtańszym  po wszyst* 
kie czasy środkiem  kom unikacji. 
B yły naw et okresy  dziejów, kie* 
dy  podróż m orska by ły  nietylko 
tańsza, ale i szybsza od podróży 
lądow ej. D roga m orska ma jesz*

cze tę cudow ną, a dla dróg lądo* 
wych niedoścignioną w łasność, że 
prow adzi we w szystkich kierun* 
kach i bezpośrednio na cały św iat; 
otw ierając dostęp  wszędzie, zachę* 
ca do bezpośrednich i stałych sto* 
sunków  z najodleglejszym i strona* 
mi świata, a naw et w yzyw a do 
tw orzenia osad  zam orskich i zdo* 
byw ania panow ania na dalekich 
obszarach, ważnych pod względem 
handlow ym ".

„Siła woli, przedsiębiorczość i 
potężne w yładow anie energii cechu* 
je w szystkie społeczeństw a żeglar* 
skie, wyćwiczone w walce z najpo* 
tężniejszym  żywiołem. M orze daje 
im szeroki oddech  z piersi, jasne 
spojrzenie i n ieograniczony niczym 
horyzon t dla myśli i czynów za* 
rów no ich kupców , jak  polityków , 
jak wreszcie i uczonych. M orze 
zbliża ich, s tyka z całym  światem , 
łatw o sobie przysw ajają wszyst* 
ko, z czym się zetkną, czy są to su* 
rowce, czy postępy  techniki, czy 
nowe idee".

O to  dary  m orza, dary, których 
odrzucenie mści się na społeczeń* 
stw ach i narodach, jeśli analizuje 
się przyczyny u p ad k u  Polski w 
końcu X V III  w ieku, to bez prze*

....



D w orzec morski w Gdyni.

sady  m ożna tw ierdzić, że anty* 
m arskość Polski przedrozbiorow ej 
idącą w parze z brakiem  zaintere* 
sow ań zagadnieniam i gospodarczy* 
mi (handel i p rzem ysł), do przy* 
czyn słabości i rozbiorów  Rzeczy* 
pospolitej zaliczyć należy.

Tysiqc lat temu 
nad Bałtykiem

A  żal z tego pow odu tym  więk* 
szy, że pierw sze kroki staw iał na* 
ród  i państw o polskie właśnie 
pod znakiem  morza. Bo przecież 
polski brzeg m orski za M ieczysła* 
wa I w latach dziew ięćset siedem* 
dziesiątych rozciągał się od Szcze* 
cina do G dańska , a d rużyny  wo* 
jow ników  Bolesława C hrobrego 
śpiew ały nad B ałtykiem  pieśń na* 
stępującą:

N a s z y m  p rzodkom  wystarczały  
ryb y  słone i cuchnące, —

M y  po świeże przychodzim y ,  
w  oceanie pluskające!

Ojcom naszym  wystarczyło, jeśli 
grodów  dobywali,  —

A  nas burza nie odstrasza, ni szum  
groźny  morskiej fali;

N a s i  ojce na jelenie urządzali po= 
lowanie,

A  m y  skarby i po tw ory  łowim  
skry te  w  oceanie!"

glowali i walczyli pod obcym i ban* 
deram i (K rzysztof A rciszew ski)
Polacy. A le zbiorow y w ysiłek 
Polski nad  morzem i na m orzu za* 
czął się dopiero 20 la t tem u.

Jesteśm y nad  Bałtykiem  od  ty* 
siąca lat, ale na B ałtyk, a tym  bar* 
dziej na m orza dalekie do końca 
X V III  w ieku w ychodziliśm y nie* 
zmiernie rzadko . Bo doniedaw na 
dusza po lska by ła  lądow ą. Znajdo* 
w ały się jednostk i, k tórym  ta  poi* 
ska lądow ość w niesm ak była, że*

Co zrobiliśmy przez 20 lat?
D zisiaj, k iedy  zapyta się nas 

k tokolw iek  — co zrobiliście w 
W olnej Polsce przez lat dwadzieś* 
cia, pierw szym  słowem, które zja* 
wi się na naszych ustach będzie— 
G dyn ia . N ie znaczy to, że budow a 
G dyn i to najw iększy w ysiłek dzi*

W  składach i magazynach portow ych , p łod y  polskiej ziemi i pracy polskich rąk czekają na daleką podróż.



O.P.R. ,,W ich er"  —  kontrtorpedow iec

siejszej Polski. Z robiliśm y wiele 
innych w ielkich i w ażnych rzeczy. 
A le w słowie G d y n ia  k ry ją  się 
jednocześnie — wielki wysiłek Na* 
rodu  w  budow ie Polski m orskiej 
i głębokie przeświadczenie, że do* 
stęp do m orza i praw a Polski na 
m orzu są podstaw ą, gw arancją si* 
ły, potęgi i znaczenia Rzeczypospo* 
litej w świecie.

1 może nie w ybudow anie Gdy* 
ni,- polskiej flo ty  handlow ej i mor* 
skiej jest najw ażniejszym  osiąg* 
nięciem Polski w spółczesnej, ale 
w łaśnie walka, k tó rą wypowiedzie*

pracy zrobiła Polska wiele. Porno* 
rze związane jest z pozostałym i 
ziemiami Rzeczypospolitej histo* 
rycznie, etnograficznie, ku lturaln ie, 
gospodarczo i geopolitycznie. To* 
też słowa m inistra Becka: „Pol* 
ska od B ałtyku  odepchnąć się nie 
da" to słowa, w które wierzą i o 
k tóre walczyć będą w szyscy Pola* 
cy. A  jest nas w świecie 44 milio* 
ny.

Jak rozbudow uje Polska swój 
stan posiadania nad morzem i na 
m orzu? P isano o tym  w kraju  i 
zagranicą wiele. A le wobec tem pa

Fragment portu w  Gdańsku.

Ćwiczenia artyleryjskie na OPR. „G rom

liśm y „polskiej duszy lądow ej" i 
k tó rą  w ygraliśm y, bo nie m a dziś 
Polaka, k tó ry b y  o ważności morza 
w życiu naszego N aro d u  zapom* 
niiał.
„Dusza polska jest morska"

D ziś dusza polska jest m orska. 
N a d  prawam i Polski nad morzem 
i na m orzu nie rma dyskusji. W ie* 
m y co morze daje każdem u wol* 
nem u narodow i, co daje Polsce, 
leżącej m iędzy dw om a wielkimi 
państw am i E uropy — N iem cam i i 
Rosją. N a  m orzu i nad morzem 
przez dw adzieścia la t wytężonej

prac na tym  odcinku, w iadom ości, 
k tóre znam y z przed roku  czy 
k ilku m iesięcy nie są już dziś ak* 
tualne, bo Polska postępuje na* 
przód  z dnia na  dzień. M orsk i „ra* 
chunek sum ienia" Rzeczypospolitej 
jest tym  potrzebniejszy  w  chwili 
obecnej, że z różnych stron istnie* 
ją chęci pom niejszenia polskiego 
w ysiłku m orskiego, czy przedsta* 
wienia go w fałszyw ym  świetle.

Okno na świat którego 
zmarnować nie wolno

M usim y potrafić odeprzeć ar* 
gum enty i fałsze w rogów . 142 km
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granicy m orskiej (2,5% długości 
ogólnej granic) Rzeczypospolitej 
przy tysiącach kilom etrów  granic 
m orskich Francji, Italii, N iem iec i 
innych państw  europejskich — to 
skarb, k tó rego  zm arnować nie w ob 
no i którego nie zm arnow aliśm y. 
Z m arnow ać nie w olno, bo to je* 
dyne nasze „okno na św iat". Blis* 
ko 3000 km granic Polski to gra* 
nica z N iem cam i i z państw am i 
o d  R zeszy w  m niejszym  czy więk* 
szym stopniu zależnymi (Słowacja, 
W ę g ry ) . O  wartości granic z 
N iem cam i dla łączności z światem

m uńska, tak  odległa od centrum  
przem ysłow ego kraju , granica lo* 
tew ska i granica m orska. Niezależ* 
ność i potęga Polski zależy od 
m aksym alnego w ykorzystania do* 
stępu do morza.

W  pełni poczucia odpowiedział* 
ności za swe słowa, powiedzieć 
m ożemy, że Polska w ykorzystuje 
dostęp  do m orza w m aksym alnym  
stopniu.

O trzym ała Polska T rakta tem  
W ersalsk im  142 km brzegu mor* 
skiego, na k tórym  poza niewielki* 
mi wioskam i rybackim i nie było O kręt podw odny „Ż bik".

wie każdy. Świadczyć m ogą utrud* 
nienia jakich doznaw ała Polska ze 
strony  zachodniego sąsiada w la* 
tach 1919—21, k iedy  naw iązyw ała 
norm alne stosunki z św iatem ; 
św iadczyć może w ojna celna poi* 
sko * niem iecka w latach 1925— 
1934, k iedy  g d y b y  nie dostęp do 
morza, udusiłaby  się Polska go* 
spodarczo.

G ranicę z R osją m im o normal* 
nych stosunków  Polski z Sowieta* 
mi za granicę, k tó rą  m ożnaby wy* 
korzystać w  stosunkach  z całym 
światem , uważać nie m ożna. Po* 
zostaje więc granica polsko * ru*

nic. N a bezpłodnych piaskach wy* 
brzeża w ybudow ano G dynię , dwa 
p o rty  rybackie w W ładysław o* 
wie i Jastarni, uporządkow ano sta* 
re p o rty  rybackie w K uźnicy i na 
H elu , stw orzono szereg stacji kii* 
m atycznych i kąpielow isk na mia* 
rę europejską, zbudow ano flotę 
handlow ą i w ojenną. Jednocześnie 
rozbudow uje się po rt gdańsk i jako 
należący do polskiego obszaru go* 
spodarczego i po trzebny  Polsce.

Pierwszy port na Bałiyku
G d y n ia  to  św iadectw o polskich 

zdolności i polskiej pracy — port 
najw iększy na B ałtyku , jedenasty Działa artyleryjskie na O.P.R. „B urza".

Fragment portu w  Gdyni.
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R ybak kaszubski.

tanie czy potrzebny  jest Polsce 
dostęp  do morza.

Gdańsk potrzebny Polsce
A le obok nieledwie cudow nego 

rozw oju G d y n i w idzim y rozwój i 
d o b roby t p o rtu  gdańskiego, k tó ry  
odzyskaw szy  łączność z n a tu rab  
nym  zapleczem — P olską z pro* 
w incjonalnego m iasta stal się wiel* 
kim  portem  bałtyckim . O b ro ty  
G d ań sk a  w zrosły od roku 1914 o 
250% osiągając im ponującą cyfrę 
7.000.000 ton. D ługość nadbrzeży 
w zrosła o 10 km, ilość dźw igów z 
26 (w  r. 1914) do 94 (w  r. 1938),

K iedy  w  r. 1914, 15 regular* 
nych linii u trzym yw ało  kom unb 
kację z G dańskiem , dziś liczba 
tych  linii w ynosi 45. 200 portów  
św iata utrzym uje stosunki z Gdań* 
skiem  — portem  służącym  poi* 
skim  interesom  gospodarczym . W  
ciągu łat ostatnich inw estow ano w 
G d ań sk u  ok. 70.000.000 zł, z czego 
połowę w rozbudow ę portu  gdań* 
skiego w łożyła Polska. D zięki Pob  
sce życie w porcie nie zamiera ani 
na godzinę. O to  m imo znanych 
całemu św iatu incydentów  anty* 
polskich w W o ln y m  M ieście R ada

port E uropy, k tó ry  m imo kilku* 
nastu  lat istnienia w yprzedził Am* 
sterdam , Sztokholm , H ull, G d ań sk  
i O slo. P ort — kolos o powierzch* 
ni 1114 ha, o 13 km  nadbrzeży, 
21 hektarach  m agazynów  porto* 
wych i 9 m ilionach ton obrotów  
handlow ych. P o rt w okół którego 
pow stało przeszło stutysięczne

m iasto, port k tó ry  budow any na 
w yrost, już dziś okazuje się za 
m ały, i ostatn ia inspekcja w ładz 
państw ow ych stw ierdziła koniecz* 
ność jego intensyw nej rozbudow y. 
6000 sta tków  przybyw ających rocz* 
nie z w szystkich  portów  świata, 
do  G d y n i i 9.000.000 ton  obrotów  
tow arow ych to odpow iedź na py*

Suszą się sieci w porcie rybackim.
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N ocą  na w ybrzeżu .

P ortu  złożona w połowie z Pola* 
ków, w połowie z G dańszczan u* 
chw aliła ostatnio nowe inwestycje 
— m. in. pogłębianie portu . O to  
w ym ow ny dow ód, że nie bierze 
się w Polsce pod uwagę okrzy* 
ków wrogiej nam  propagandy. N ie 
bierze się ich pod uwagę, bo 
G d ań sk  od Polski odłączony nie 
będzie.

Polskie siły zbrojne 
na Bałtyku

W y siłk iem  całego narodu  bu* 
duje P olska swą m arynarkę wo* 
jenną. Jej zaczątkiem  byl m ały tra* 
uler „Pom orzanin11 o w yporności 
200 ton i szybkości 12 węzłów 
D ziś posiada Polska 16 jednostek  
bojow ych o pojem ności 15.000 ton.

K on trto rpedow ce: „G rom 11, „Bły* 
skaw ica11, „W ich er11 i „B urza11, sta* 
wiacz min „G ry f11 i łodzie pod* 
w odne to  doskonale w yposażone i 
now oczesne okręty  wojenne. Oczy* 
wista, że flota w ojenna Polski jest 
zbyt m ała w  sto sunku  do jej po* 
trzeb, ale nowoczesność poszczę* 
gólnych jednostek , doskonałe wy* 
szkolenie obsługi i duch, ożywiają* 
cy polskiego żołnierza pozw alają 
nam  tw ierdzić, że w  chwili kon* 
fliktu zbrojnego polska m arynarka 
w ojenna stanie na wysokości za* 
dania i w espół z arm ią lądow ą i 
pow ietrzną skutecznie przeciwsta* 
wi się nieprzyjacielowi.

Polski m arynarz i polski okręt 
w ojenny otoczony jest m iłością ca* 
lego narodu. P łyną ofiary na Fun* 
dusz O b ro n y  M orsk iej, a ze skła* 
dek społeczeństwa zbudow ana zo* 
stała łódź podw odna — „O rzeł".

Bandera polska na wszyst­
kich morzach świata

N a d  polskim  m orzem  przed 
dw udziestu  la ty  by ły  w ydm y i u* 
bogie chatki kaszubskie, na m orzu 
— poza łodziam i rybackim i nie 
było  nic. Dzisiaj Polska ma flotęPrzed w yjazdem  na morze...
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handlow ą o 100.000 ton wypór* 
ności.

D o portów  obu A m eryk  ply* 
ną polskie transa tlan tyk i, emigran* 
tom  polskim  na drugiej półkuli 
przyw ożąc pozdrow ienia z Ojczyz* 
ny. D o dw ustu  portów  czterech 
części św iata, na am erykańskie 
w ybrzeża Pacyfiku, do Af* 
ryk i Południow ej i na wo* 
dy  mórz chińskich do* 
ciera polski statek  i poi* 
ski m arynarz. Po wszyst* 
kich m orzach świata, na 
k tórych lat czterdzieści te* 
m u próżnoby genialny że* 
glarz i pisarz Józef Con* 
rad  * K orzeniow ski wyglą* 
dał flagi polskiej, pojawia 
się dziś biało*am arantowa 
bandera. 46 linii regular* 
nych łączy G dynię , a za 
nią Polskę — z światem .
T ysiące polskich i obcych 
statków  wiezie do Polski 
z krajów , o k tórych  zwie* 
dzeniu śnią mali chłopcy, 
zaczytani w egzotycznych 
powieściach, kauczuk i ba* 
wełnę, skóry  i kawę. Te 
same tysiące statków  od* 
bijają od  molo gdyńskie* 
go i gdańskiego, wywożąc 
do obcych krajów  w ytw ory 
rąk  polskiego rolnika i ro* 
bo tn ika  przem ysłow ego. 
W y w o żą  w św iat polskie 
zboże i węgiel, cukier i 
bydło , naftę i m aszyny.
78% tonażu całego polskiego han* 
dlu zagranicznego, 66% jego war* 
tości idzie przez B ałtyk  i cieśniny 
duńskie, do krajów  bliskich i da* 
lekich. A  jeszcze 9 lat tem u szło 
drogą m orską ty lko  30% tonażu 
i czwarta część wartości handlu  
zagranicznego Polski. D zięki mo* 
rzu jesteśm y niezależni od nikogo.

Kupiec polski jedzie w świat
Pow stał polski przem ysł żeglu* 

gow y, pow stają polskie firm y eks* 
portow e i im portow e, polski ku* 
piec w yjeżdża w różne strony

świata, aby szukać rynków  zbytu  
i zakupu.

Pod kołem podbiegunowym 
spotkasz polskich rybaków

O to  dzięki poparciu czynników  
państw ow ych rozw ija się dosko* 
nale rybołóstw o przybrzeżne i da*

lekom orskie. Pod  opieką M orskie* 
go U rzędu  R ybackiego rosną ka* 
d ry  rybaków , zw iększa się liczba 
ku trów  rybackich, doskonali sprzęt 
i m etody pracy. Istn ieją cztery 
wielkie przedsiębiorstw a połowów 
dalekom orskich, operujące kapita* 
łami kilku * m ilionowym i. Polski 
rybak  nie ty lko  łowi ryby  na Bał* 
tyku , ale w ychodzi na morze Pól* 
nocne i na A tlan tyk . Ilość kutrów  
wzrosła w ciągu lat osiem nastu 
trzykro tn ie . W artość  połow ów  ryb 
m orskich z m iliona do sześciu mi*

lionów  złotych. Pow stał przem ysł 
konserw ow y, a z zagranicy przy* 
wozi się dziś p roduk tów  rybnych 
za 30 m ilionów  złotych, g dy  w r. 
1927 jeszcze za 57 milionów.

Od Bałtyku odepchnąć się 
nie damy

W iele zrobiła Polska, 
wiele robi codziennie nad 
morzem i na m orzu. A le 
jak m ów iliśm y nie to jest 
najważniejsze, a najważ* 
niejsza jest przem iana ,,pol* 
skiej duszy  lądow ej" w 
„duszę m orską". W aln ie  
przyczyniła się do tego 
dw udziesto letn ia działał* 
ność „Ligi M orskiej i Ko* 
lonialnej", k tóra z organi* 
zacji o 25 założycielach w 
r. 1918 rozrosła się do blis* 
ko m iliona członków. Pro* 
gram  Ligi obejm uje: spra* 
w y obrony m orskiej, pro* 
pagandę i w spółdziałanie 
w rozwoju żeglugi mor* 
skiej i m arynarki handlo* 
wej, portów  m orskich i 
handlu  m orskiego, spraw y 
kolonialne i em igracyjne, 
spraw y w ychow ania mor* 
skiego społeczeństw a, a 
zwłaszcza m łodzieży. Dłu* 
go by trzeba mówić o 
działalności Ligi M orskiej 
i K olonialnej, a w idom ym  
dow odem  tego, że głoszo* 
ne przez nią hasła do tarły  

do całego narodu są „D ni M orza" 
— obchodzone uroczyście przez 
w szystkich Polaków  w kra ju  i za* 
granicą.

O sta tn ie  dni m orza odbyw ały 
się pod hasłem  „O d  B ałtyku odep* 
chnąć się nie dam y". O k rzy k  ten 
słychać było  od G d y n i po grani* 
cę rum uńską, od Jabłonkow a po 
W ileńszczyznę, słychać go było we 
w szystkich skupieniach polskich 
zagranicą.

Poznaliśm y, jakie dobrodziej* 
stw a daje nam  morze, to też nikt 
nie zdoła nas od niego odsunąć!

Działa rufoive na O.P.R. ,,G rom ".
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